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Wyzdrowienie. B'.Lw ut fr&n.cualu, 1'ar:s1ana 

Czy masz się lepiej ? 
O, tak, postawili mnie wczoraj na nogi. 



3 tlowclp6w ]łocla-Tf ocly: 

Populacja. 
Szczęśliwi ci Habsburgowie 

Gdy K•.rol VI zmarł. ponstawił 
jed'JJą je~yną lator' śl habsbury­
ską .:_ Marję Teresę 

Teraz 1est ich stu. 
F\ 1 ' za 180 lat bedzif' ich 

10.00Ó Dlatego Monar~hja f\u­
strowegierska prze:rnrn ;e się roz­
padła. 

Małgorzata. 

Nie każde dziew ' z~ pa­
tak czystem„ 

W kawiarni liter,ackiej. 
- Co to Pierrot Pdeksan­

der Ollan Kraśniański tak ma­
ło pisze do „ Wolnych Żartów'? 

- ·Mówią że go podobno 
szlak trafił.. 

by była reklama 

Narzeczeni. 
- Czy będziesz. mi 

zawsze wiernym. lzydoruł 
- Czyż jester.n proro­

kiem, ukochana ł 

Laguny. 
Pan się pyta, gdzie jest 

teraz moja córka) We 
Włoszech w podróży po­
ślubnej. Już od trzech 
dni się gondoli na latry­
nach Wenecji. 

Informacja. 
Dokładnego o tej fir­

mie nic powiedzieć pn.nu 
nie mogę . Jednak myb!i:, Że 
ludzie są zamożni. Ale 
czy SI\ teger, albo intcgcr, 
tego skąd mogę wiedzieć? 

Mówca z pepeeGu. 
I dlatego, towarz:ysz:e, 

trzymajmy się mocno na­
szych haseł: 

"Wolność, równ:Jsc, 
braterstwo, albo, jak się 
mow1 po fr.ancuslcu: pu­
berte, legalite, paternite. 

Naiwna natka. 
- Czy to prawda, pa­

ni Gęsicka, że pani córka 
przyniosła swego Janeczka 
z miasta? 

- F\ tak, powiedziała, 
że wygrała go w żłobku 
niemowląt na loterji. 

PIERR·JT. 

. ' 

Baj cz.c:a anglo-egipska. 
Kto pnie si~ na szczyt piramidy 
Nie dojrzy w dole hen, gdzieś, dzidy, 
Na którą nadziać może snadnie 
Swe niewymowne, gdy raz spadnie. 

Z tego nauki płynie racja -
Niech si~ miarkuje każda nacja. 
Chcąc swych strzedz dor;rze interesów 
Matką najczulsze< być dla kr e só W, 
Bo wi~ź d::ibrego wycho A ani a 

Eko. Ku matce serce dziecka skłania. 

/ 

Co ja właśnie czynię, w jałowej słów żongle~ce 
Zmieniając na miedziaki i trwoniąc swoje serce? 

Rch, jaki zysk mam z tego i kto mi płaci potem, 
Gdy swej 1\ krew szkarłatną z ulicznem mi~szam -błotem I 

I to tak ciągle, ciagle„. ja już nie mogę dłużej„. 
O, B:lże, Boże, Boźe 1 to wszystko tak mit: · nuży .. 

Ku n!ebu ocy wznos.?ę i wzbiera w pie~si łkaąie: 
Ju~ d'.:syć, dosyć męki I Odpocząć d~j mi, Pr.nic I 

Aoaa 
Gdzieś tańczą i pi~ą. jazz-bandy gdzieś grc.;ą, 
I szampan się perli i śmiech, 
Gdzieś ludzie bez pracy i głodni konają, 
Ból idz.ie z suteren, z pod strzech. 

Padają, jak śnieżki, obłudne frazesy 
Na krŻywdy piekący już żar. 
Talentem zdcibyle pęczniejij wciąż Liesy, 
A talent wszak basie.i to dar. 

Rozpoznaj, gdy możesz: uczciwy, czy złodziej, 
Pieniędzy, jak piask.u ma· stos, 
Cz:łek biedny przez cale się życie wygłodzi, 
By „tab" ozłocił sw'ój los. 

Czy można uczciwie dziś zrobić rr..ajątek, 
Zap) ta się l:ażdy tu z nas, 
Ja dat cm p) tanie, więc robię pocz&.tek 

3 jow~ipów '/łocla-Ttocly: 

Scena~ 

Kobieto. Wiem, że je­
steś m1 ni e wierną Którego dnia 
ctę p rzyłapię. bt::de wściekły, 
zeb j ~ cieb·e i jego i w końcu 
pójdę do wi~zlenia „ 

Ol'}i'I, śmitjąc się: Uspo-
kój s i ę, mężulku. nigdy mnie 
nie prlyłapiesz. 

Międ~y dypl-omatami. 
- Zpowodu tej wojny cel­

nej Berlin napawa mnie wielką 
troską. 

Każdego dnia można stąd 
oczekiwać l a p sus be 11 i ... 

W klubie. 
Ten baron Mendelberg 

w czepku si~ rodził. Jego ko­
chanka zastrzeliła j go żon~ 1 
teraz s1~ od obydwu u>Ao'n ł. 

. Pesymista. 
Dz i eń dobry. p~ 11 ~ 

Maier! 
O , n ie chwal dn ia 

przed wieczc rem„. 

Majorat. 
Gdy mój ojciec umaił. 

każdy z na~ cóś po nim 
od1 iedziczył: Otto otrz"­
mał dobra, Robert gotów­
kę, a ja zwapnienie żyt 

Feler. 
Ma1orowa jest mi­

lutka, dowcipna, młoda, 
riie miałbym nic przeciw­
ko niej do powiedzenia, 
gdyby tylko tak nie chra­
pała . 

Klejnoty. 
Pani ma cudowne 

pierścienie. 
f\ch, to wszystko 

stare klejnot>' rodzinne. 
Tylko obrączk~ ś I ub n ą 
'zmieniam od czasu do 
czasu. 

Rozczarowanie. 
- Facet zaklinał się. 

że· jest kawalerem - a 
tymczasem był karany za 
dwużeństwo„. 

Pierwszę pytanie. 
_...:. W cwraj przejecha­

łem pewną dRmę. 
N::i „d:dszy c;ąg" zncjdz:c się cza.s. (L. Cd -· A czy była ładna ? 
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- Ks~ proboszczu ! 

Przemowa ślubna była bar­
dzo dobra. Może ksiądz 
więc doprowadzić dwie 
kla<:ze do stanowienia do 
mego ogiera. 

Patrjotyczna l>laga. 
- U nas w Dakota mamy 
pociągi pospieszne, któn:: 
robią po 250 k lometrów 
na godzinę I tylko po 250 
nie die tego, że p . rowozy 
mają za słabe, ale dlatt­
go, ponieważ godzina jest 
za krótka. 

Dlatego. 
Niema nic „ drows1€:­

go, jak sport tury st} czny, 
wycieC?k i w góry. górskie 
powietrz ~ ... 

- Mój dz•ad ~ k nigdy 
w życiu sportu turystycz­
nego nie używa~.:-

-ł\ha! 1 dlatego umarł. 

Skrucha. 
Talleyrand został któregoś 

dnia zafnterpelowanv p r z e z 
pewną damę, której brzydota 
byłe przyslowiowa i do której 
jednakowoż Talleyrand poc1uł 
kiedyś ~łabość. 

- Podobno pan się chełpi, 
wykrzyknęła z oburzeniem, że 
mnie pan posiadł? 

- Chełpię się? odparł 
dowcipny dyplomata z uśmie­
chem ... 

Nic podobnego, oskarżam 
się, jaśnie pani... W. 

U bankiera. 
Lokaj melduje: Proszę jaś­

nie pana, jeden z akcjonarju- • 
szów przyszedł i iąda zwrotu 
swego wkładu. 

Bankier: Co sob'e myśli, 
czy ja mam pieniądze do wy­
rzucenia? Wyrzut go za drtwi. 

Dobra obsługa. 
Do tego hotelu nie mam 

!akoś zaufania. f\ kiedy zażą­
dałem od numerowego, żeby 
mi przyniósł z apteki jaki śro­
dek nasenny, to ten cwaniak 
przyniósł mi -proszek perski. 

Miła translokacja. 
Jedna z gazet zawiadamia 

swych czytelników, iż rozpo­
czyna druk sensacyjnego ro­
mansu, w tych słowach: 

„Rzecz rozgrywa się w cza­
sach najazdu tatarskiego I epl­
demji choler:y•i dżumy. Mamy 
nadziej~ pozyskać szczerą 
wdzięczność naszych czytelni­
ków za przeniesienie ich w te 
odlegle piE;kne czasy naszych 
dziejów. 

.:..: ,· : 

PllUUtft Wl&TlłWR. 
Firma Blok i Brun, maszyny do pisania 
Reklamuje towar w sposób, wart uznania, 

Luetiwe 818.ttet . 

Lecz wsród publicznaści słychać zapytania: 

nr. 13 
W salonie. 
Powiedz pan, panie 

Fr:edenthal, jakle stano­
wisko zajmuje pan wzglę­
dem renesansu romantycz­
ności? 

- Pi czy pan myśli han­
dlow„, czy też tylko tak? 

W uzdrowisku. 
Niestety, proszę pa­

ni, rra ny tylko jeden po-
1-.ój ~r0giej klasy. 

- Ach, nic nie szkodzi. 
- Ncturalnie. Policzy-

my, jak za pier,yszą klas~. 

W restauracji. 
- K<'Jner, jeden bef­

sztyk, 
- Zara7 będzie jeden. 

woln;v, pr ... .-z~, 

Wolnnś~ rewaost., brate1stwa. 
- Mój pradziadek był 

Zf}1lotynowany w 'foku 1793 
ifJ<Zez rewol..icjonistów. 

- .Podaj mi rt:kę, hra­
bio, mój pradziadek w tym­
że ·c.z~sie był powieszony. 

~f:gi pskie ciemnołci. 
- Tu ' ejsi radni osz­

cz~dza ą na oświetleniu 
miasta ... 

Czv maszyna z „Sill\" ra7em do sprzedania? 

- To nic, ale żebyś 
jeno Zlljrzeł do ich móz­
gowni.:: .. 

R:· s. Wacław Llpill.ski , WarShwQ 

W SZKÓŁCE SEJMOWEJ 
im. JÓZEFA PIŁSUDSKlr!QO. 

Z piosenek żołnierskich. 
Gdy Roda Roda ba11 Ił w Petersburgu, 

pewien sztabs-kapilan armjl carskiej wy­
ch ·• alał przed nim służbistego ducha soł­
data rosyjski e go. To nie tak jak u was, 
u nas nlerra żadnych socjal-demokratów. 
U nas każdy radośnie odda życie za cara, 
za oficer<'. Właśnie zdała narciągal ze 
śp:ewem oddział wojska. - Słyszysz cu­
dzoziemcze, słyszysz śpiew l'aszych sołda­
tów? Tak podążają gładjatorzy za swym 
wodzem. w ślepem zaufaniu, w miłości, 
poszanowaniu I z wiarą w niego. 

Gdy oddział nadciągnął bliżej, usły-
szeliśmy: · 

Generał 
Krupy kral,*) 
I palkownik 
Pamagał. 
I paruczyk 
Nasz gałubczyk 
Po bazarach 
Prodawał. i* Kasz~ kradł) . 

~Czuły małżonek. _ 
Wiesz, Sare, rzekł Samuel 

Liebkosender do s·Nej cierpiącej mał­
żonki, kiedy my obaj umrzemy, to 
ja potem wyjad~ do Paryża. 
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Z 01\.AZJI IO-lecia WŁADZY SOWIECKIEJ. 
PETERSBURG W SNACH MYCH DZISIAJ ZBIELAŁ, 
ODKĄD, STĄPAJĄC STARYM ŚLADEM, 
DO IDEAŁÓW STAJĄC ZADEM 
I MNOŻĄC STOKROĆ POTWORNOŚCI, 
BELZEBUB ZWIE GO... L E N I N G RA D E M I 

I W161LIĘ 200-lecia PETERSBURfiA. 
Na wybrzeżu granltowem 
Siadłem sobie dziś z wieczora„. 
Noc nad New;:: zwolna zeszła -
Noc północna - blada - chor11.„ 

Dzisiaj jakaś noc niezwykła: 
Zamącona cisza nocna„. 
Przy pomniku Piotra słynnym 
Kipi wciąż robota mocna. 

Ostre krzyki robotników, 
Bicie miotów gorączkowe ... 
Przyczepiają się chorągwie, 
Wznosz_ą arki jednodniowe ... 

f\ch 1 stolica jutr o święci 
Dwuchsetletnl jubileusz .. 
f\ ja ziewam!... W swe objęcia 
Twardo bierze mnie Morfeusz ... 

~zym naprawdę tak znużony, 
Ze na ławce śpię kamiennej 7 
Czy to jakieś mary dziwne 
Tłoc~q ml się w głowie sennej ?„. 

Nie I ja chyba nie śpię .. W niebo 
Zadziwionem patrzę okiem: 
Obłok płynie - I wyraźnie 
Coś się rusza za obłokiem .. 

Naraz obłok pękł na dwoje .. 
Wrota twerLą się przestronne ... 
I procesja płynie przez nie . 
Tłumy ludzkie „ piesze . konne ... 

Na powietrzu pochód dziwny„. 
Widzę ż go, czy tylko marzę'? 
Tak wyraźne barwne szaty I 
Tak wyraźne Judzkie twarze I 

ł\ch I już wiem, co to ma znaczyć: 
Otoczone duchów nesią, 
Zmarłe cary Petersburga 
Na stołeczne święto spieszą I 

Spójrz! rozdął nozdrza. parska, prycha 
Czarniawy rumak ten na przedzie: 
f\ha I to sam Car Piotr na czele, 
To założyciel miasta jedzie I 

Na jego czole grotna falda, 
I\ w oczach mu posępnie błyska 
Ta genjalnego moc uporu, 
Co wbija grody w torfowiska. 

Co z demonami sprzędz się umie 
I w samem piekle smka dani; 
Wierzy, ie ludziom kazać można 
By byli cywilizowani I„. 

Jedyny to uznany w Rosyl 
Największy rewolucjonista l 
(Ba l reformator tu b e z t ro n u 
Z takiej względności nie skorzysta I) 

Na głowie czapka holenderska, 
Na plecach-płaszcz z purpury tkany; 
I\ wewnątrz duszę carską stroi 
Druga purpura - z krwi przelanej l„ 

Pod kopytami jego konia 
Jakieś si~ ludzkie plącze ciało„. 
Ctr ja stratował „ Z krzykiem : "ojcze l" 
Czyjeś westchnienie uleciało !.„ 

Romodanowski i Uszakow 
Jad" za carem ... Mają w dłoniach 
Ukazy Tajnej Kancelaryi... 
Krew kapie z nich i lśni na koniach „ 

Mistrzom zaścianka I oprawcom 
Z oczu okrutny płomień świeci 
Jak w onych czasach, kiecly matki 
Straszyły Ich Imieniem dzieci /.„ 

KurLawa wzbija się w obłokach ... 
Jaco to Jetdzcy. rośli wielcy„. 
Tysiące kh! ..• bez głów na karkach/. 
/kh, wiem już, wiem! - to strzelcy l 

[strzelcy I ... 

Szkoda, że twarzy ich nie widać .. 
Na mnogich dumę byś zobaczył, 
Le sam .car-batiuszka" toporem 
Głowę niesforną odjąć raczył I 

Ten akademik, żeglarz, cieśla, 
W swem życiu czynnem I· bogatem, 
W pracy nie lubił się wyręczać, 
Umiał być wszystkiem -nawet katem!.. 

Lecz kto się z tyłu chyłkiem skrada '? 
Czyj koń lękliwie nogą szurga'? ... 
To Devlers·ż yd l To pierwszy Ober­
Pollzeimester Petersburga I 

Wie, ie są jakieś nowe prawa, 
Są nowożytni urzędnicy I ... 
Boi się biedak, by mu Klejgels 
Nie wzbronił wstępu do stolicy„. 

Orszak wydłuża się bez końca.„ 
Bojary, kupcy, rzemieślnłcy, -
Którym car kazał mieszkać w Pitrze I„ 
Pomiędzy niemi katorżnicy„. 

Gród, „zbudowany przez szatanów" 
Rozkazem carskim się zaludni... 

• Zaprawdę, że anielskim mocom 
Byłoby - ty Ie zdziałać trudniej l 

Odstęp ... Carowa „Kalka" I-sza 
Mknie, otoczona dworzan wartą.„ 
Wesoło, prosto gada z nimi, 
Jakby wciąż jeszcze była Martą I„ 

Martą Skowrońską, ubogiego 
Litwina córką„. Jakby wczora 
Pełniła jeszcze obowiązki, 
Jako służąca u pastora I 

Wspomina pana swego Glucka„. 
I swoje wzięcie do niewoli„. 
W tern .G I ii ck" był także I... Dzięki temu 
Jest Kat' ką .• w carskiej błyszczy roll I 

Znów odstęp„. Nowy oddział spieszy„ 
Tu mądry Miemzykow na przedzie . . 
On konia z carem Piotrem Drugim 
Za cugle mocną ręką wiedzie „ 

Na głowie sutą ma perukę 
I haftowane zlotem szaty„. 
Kradł dobrze I Dusz miał sto tysięcy 
I na miliony miał dukaty ... 

W marzeniach o koronie polskiej 
Na S"loją przeszłość wzrok zamyka ... 
On-kslqże rzymski, feldmarszałek, 
Z prostego ongi piekarczyka I 

Kiedyś "pierożki" piekł - a pótnlej 
Test!lment upiekł sfałszowany -
Chciał dzięki niemu wcielić w życie 
Swoje ambitnie - chytre plany.„ 

Cara, co nie miał lat dwunastu 
Szesnastoletniej córce swata 
(Niby, ie tak testament kazał l) 
Piotr Drugi radey na kraj świata 

Uciec od panny Mieńszykównej.„ 
Do czasu wstręt I gniew swój chowa„. 
Uciekł z pałacu .opiekuna" 
I zesłał go do Bierezowa r„. 

Lecz teraz kształty starych zdarzeń 
Przywraca wizja ma po części„. 

Mieńszykow wiedzie cara Piotra, 
f\ malec skry cle ściska pięści„. 

Znów przerwa.„ f\ po krótkiej chwili 
Rząd koni krok w obłokach równa: 
W orszaku kurlandczyków jedzie 
Tłuściutka f\nna Joannówna ... 

Dekoltowanej piersi sadło 
Ciężkim podnosi się oddechem„. 
Drżą jej zmysłowe grube wargi„. 
Wypukłe oczy lśnią uśmiechem„. 

Bo obok jedzie pan jej serca, 
Syn stajennego, Biron podly„. 
Stronników f\nny Joannówny 
Tak głupio .mądre" plany zwiodły I 

Tron dali jej, dalekiej tronu, 
Marząc, ie da im konstyctucję; 
Lecz jej zmysłowa konstytucja 
Uznała tylko prostytucję -

Samodzierżawia świętych zasad 
Nie dała dotknąć 011t1 pani ; 
Tylko niecnemu Bironowl 
Złożyła całą moc swą w dani.„ 

Otóż on jedzie z miną sępią, 
Poprzez obloczne dąży mosty ; 
Widzę, jak depce senatorów, 
Widz~. jak lud tratuje prosty ... 

I wszelki protest milknie w drodze, 
Pokotem lud się kładzie goły •. 
I\ za kochanków parą zdąża 
Rozpustnic strojnych rój wesoły.„ 

Ś'ód nich się głośniej śmieje jedna: 
To, co sto dusz dostała z góry 
Za to, że męża Blronowi 
Wydala chętnie na tortury„. 

Słychać rozmowę o zabawie 
(Do śmiechu nie brak w niej powodu), 
Jak to karzełków parze dano 
Śmiertelne - ślubne łoże z lodu.„ 

Lecz kto tam z twarzą zadumaną'? 
Coś zda się waży, mierzy, liczy„. 
f\ch, to Jeropkln I - twórca Ławry, 
Stołecznych ulic budowniczy. 

Sinawą pręgę ma na szyi -
Katowskiej czuły ślad przepaski 
Nagroda trudów, kara marzeń 
I Bironowskiej znak - niełaski. 

Odstęp„. Samotny ktoś się wlecze.„ 
W kożuchu więtnia Iwan VI„. 
Za kratą obrósł d;>:lko włosem.„ 
Idzie.„ a krew mu bucha usty.„ 

On Fta Elżbiety „cichej" rozkaz 
W więzieniu wiek przepędził długi„. 
f\ż go „przypadkiem" straż zabiła 
Już w czasach Katarzyny li. 

Wtedy zapewnle też „przypadkiem" 
Mlrowkz dal pod topór głowę ; 
Bo go wzruszyły nieco nazbyt 
Nieszczęsne losy Iwanowe„. 

ćwierć wieku Iwan nic nie widział 
Prócz strasznych ciemnic Szlisselburga ... 
Nie dziw, że dziś cie1<awy spieszy 
Na gwarne święto Petersburga. 

Cioteczną babkę, której tron swój 
„Ustąpił" na tern święcie spotka: 
Piotrowa córka jedzie za nim 
Elżbieta, ta carowa „słodka". 

• 



W balowy strój odziana .. _czuć ją 
Na dziesięć wkoło wiorst Wersalem ... 
Na ustach ma modlitwę ... pewnie 
Tę samq, co mówiła z żalem, 

Gdy Iwan „musiał" Iść za kraty .. 
Lub tę, szeptaną ze irenicą 
Błyszczącą łzami, gdy przysięgła 
Przez całe życie być dzlewicq I ... 

Jedzie ... a za nią tłum dworzanów, 
Strojnych w bogate piękne wstęgi I„. 
Śród nich jest kilku, co nie dali 
Pono dochować jej przysięgi I... 

Na pierwszym planiedworskl,plewczyj' 
Kozak f\leksy Razumowskl, 
Co został hrabią, feldmarszałkiem 
Za to, że głos posiadał „boski". 

Już przepłynęli... Przerwa ..• Naraz 
Nad Petropawłowską fortecą 
Wybłysnął orszak nowych jeidtców„. 
.Janczary" strasznym pędem lecą. .. 

Holsztyńska gwardja w siad Ich spieszy 
I ona - jek na skrzydłach leci„. 
Bo wszystkich pędzi gnany strachem 
Jadący w środku car Piotr III. . 

PRAWO M·lMICR.Y. 
Co to jest prawo mim il ry? Jest to 

prawo słabszego, stworzen' a, co w walce o 
byt robi maskaradę i przybiera się w piórka 
silniejszego, aby kosztem swej pseudo groi­
nej postawy rozpychać się o wygodniejsze 
miejsce przy korycie życia. 

Prawo mimicry pozyskało specjalnie 
szerokie zastosowanie w naszej stolicy. 

Tutaj we wszystkich urzędach, po wszy­
stkich Instytucjach, choć da\\ no się skoń 
czyi karnawał, jednak maskarada w całej 
pełni. Gdzie się tylko nie obrócisz, choć 
maz 1-rzed sobą szćzere, poczciwe, sar­
manckie, nieco cieli:;ce lico, nie wierz złu­

dzie - to maska. 
Naprzyklad w sejmie - niby to ojciec 

narodu - endek, narodowiec - a to zbo­
gacany paskarz, co nie gorzej od żyda 
zbija dolary, a krzycą, że jest wielkim an­
tysemitą. Dalej socjalista-niby ojciec ludu, 
a pod maską spryciarz nie gorszy od 
typu numer prima, ne hasłach i strajkach 
wyjeżdżający w górę po dyety poselskie; 
dalej Pitos - niby to prostak bez krawata. 
że to pono go nie stać, a w gruncie z roll 
Furfantego by na eksport sprzedał za sio· 
nlnę; dalej, niby to k~dyflkator, a to tylko 
żubrówka ze słomką„.'\.Oiby dyplomata -
a na Imię mu f\ugust.. 

Murzyn Thompson z cyrku Mroczkow­
skiego ma czarną skórę, ale białą duszę, 
a Ilu to warszawla~ów ma białą skórę, a 
cza~ną duszę ? 

f\ jak panna Lolcia Idzie na wałki, to 
powiada, że dlatego, aby zobaczyć sport, 
ale ja myślę, że raczej leci na biceps 
Sztekkera. 

f\ gdy Pineckl chce założyć napewno 
nelsona, to może sam przypadkiem leżeć 
na łopatce 

Gdy siedmiu braci śpiących kółka ró· 
żańcowego wzajemnej adoracji pod wez­
waniem Franciszka Salezego Cetnarowskle­
go chce patronować lekkiej atletyce, to 
nagle wyskakuje Liga. Liga, to po chłop­
sku kopie, zależy co I w co, piłkę, w nogę 
przeciwnika cetnar, dołki jeden pod dru­
gimet cetnara. 

Niby rekord puszczania się pobił po· 
rucznlk Orliński, a tu przecież więcej od 
niego puszcza się każda panna z cnotliwego 
prywatnego domu, a publicznie latawcem 
sam pen generdl. 

F\ pan generał niby jest nowym Nejd· 
hardem, a wewnętrznie, to on jest przede· 
wszystklem zapalonym turystą· amatorem. 

Na głowie włosy mu się Jeżą ; 
Wzniósł rękę, trzyma swą koronę.„ 
Drży o swą głowę I o berło„. 
Bo już za sobą czuje żonę I „ 

Trzęsie się głowa nieforemna •.. 
Blednie wylękła głupia mina.„ 
Nuż ł tym razem go uprzedzi 
Carobó1czynl Katarzyna. 

Nuż mu w stolicy być przeszkodzi 
Śmiałych jej Intryg splot szatański, 
Jak wówczas, gdy w przebraniu męzklem 
Udała się na plac Kazeńsk1 !„. 

Tak słychać tętent mnogich koni I„. 
I djabll chichot. • jakby z piekła 
Poczwar rozpusty, fałszu, zdrady 
Cała cze1 eda się v. ywlekła .. 

Słychać tętenty I chich(Jty I 
To nowy pochód rozpoczyna -
Woltera niby - przyjaciółka, 
Obłudna, wtóra Messalina I 

Słychać tętenty i chichoty I... 
To orszak Katarzyny li I ... 
Potemkin, Orlow i Saltykow„. 
I inni - kochankowie-sługi I„. 

Jakoś mu to latanie skla1kowsko Idzie, 
ale to diafrgo, że lata nie na polskiej pia 
dze Laśklewicza, a napewno na jakim nie· 
mlecklm latawcu. 

Wogóle u nas jest Inaczej, niż u anty­
podów. U antypodów naprzyklad miała 
rządzić antypka dyktatora, a rządzi 
ksantypka domatora. Nie lak, jak u nas, 
bo u nas ~ą r1ądy CZ ) stych rąk I czystych 
Kart progra mowy <.!-, n.e zabrudzonych ja­
kiemiś tam hasłami I czczeml słowami. 
Grunt, to „Czyn", „Polska zbrojna" i „Głos 
Prawdy" z dyktatorem, te, chciałem powie­
dzieć redaktorem na czelnym STPkzyńsklm. 

f\ er.decja, co miała walczyć ra fron­
cie polskości, cluruje teraz w obozie na 
dmowsko po Pieńkowskim. 

Pan Bartelk jest też niby demokratą, 
ale narłszcie przejrzał, że pięcioprzymiot­
nikowe I tak dalej ordynacje wyborcze da­
ją władzę choć nie do nieświeskich rąk 
ordynatów, ale I nie do świeżo przerobio· 
blonych z ordynansów orderowkzów, a or· 
dynamie do brud n} eh łap tych ordynusów, 
których pl~rwsza brygada zwyciężyła ale 
w maju jak powiedział gląblńsko pewien 
poznar iak. 

f\ w Kongresówle na stolcach rajcow­
sklch co ma siedzieć rajca, czyli głowa. 
to siedzi, to na czem się siedzi, alias głąb. 

f\ zamiast głów narodu mamy głowy 
kapuściane I żeby to głowy pełne myśli, 
ale pełne sieczki z otrębami. 

f\lbo taki komandor, któremu fiola ply· 
nęła nie do portu, a do portmonetki. 

Tam znowu wielki Inżynier - umie 
świetnie stawiać piramidki na bilardzie. 
Tu znowu niby bezrobotny, a właściwie leń, 
darmozjad i żebrak. Tam niby kla so ·wy 
robotnik, a wh1śclwle amator cudzej v. la­
snoścl, czyli złodziej, bo przy każdej spo· 
sobnoścl panu bogu czas kradnie. 

f\lbo dzisiejsza policja. Dawniej każdy 
żydek wiedział, Ile po czynu bit::rze pan 
prystaw, ile pan okołodocznyj. a ile pan 
garadawoj. f\ dziś niby niewolno brać. Wobec 
tego czyż komisarz równać się może z pry­
slawem? Nędza. No I czy nie maskarada do­
okola? f\lbo takie ministerstwo robót publl· 
cznych?Kasa klasowa do wyrzucania pie­
nii:;dzy na zapomogi bezrobotnym. I\ ro­
boty publiczne leżą odłogiem. 

Są bezroł>olni, do brania zapomóg. 
ale niema robotników do naprawy szos. 
Szosy niby to są nasze polskie, a właści­
wie macedońskie, bo jak na nie wyjedziesz, 
to jeno macaj kości, nieboraku. I sam ml· 
nlster komunikacji raczej ziarnie samochód 

Och I rośnie poczet sług-kochanków ... 
f\ wszyscy aż od złota kapią.„ 
Wszyscy ze szczodrą cesarzową 
Na święcie razem być się kwapią.„ 

Za niemi wozy tryumfalne ... 
Każdy z leżnicą honorową .. 
loże - emblemat I insygnium 
Władzy, dzielonej z Cesarzową. 
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Rój rośnie.„ Nie wiem, C7Y wydąży 
Przyeyć przed wschodem jeszC" ze słońca, 
By pierzchnąć z placu Piotrowego 
Nim żywi przyjdą„. Rój bez końca I „ 

Nie mogę patrzeć, liczyć.„ Próżno 
Chcę śledzić dalej carską linię„. 
Już świt nadchodzi„. I w obłokach 
Cały ten dziwny pochód ginie ... 

Lecz nim się rozchwiał, zmienia kształty ... 
Dziwactwem zmian mi d ęczy zmysły„. 
- Nie ludzie: gady, bazyliszki, 
Tygrysy, małpy„. Ntraz prysły '„. 

Zbudziłem :;ię.. LEO BELMONT. 
l S Maj& 1903 Pe tersbLr&. 

ministerjalny w dLiurLe na szosie, a nie 
połamie sobie głowy rad załatwieniem 
d iury w bud7ecie na remont dróg ... 

.Holotka socjałislyczna" chce walczyć 
z kapitałem, a gdzież te kapitały, żeby 
walczyć z brakiem uprzemysłowienia kra1u7 

Rnbotnic.y jut chcą zabierać fabryki, 
a gdzież te fabryki? PrLecież prawie wszy­
stko dla nas fabrykują Nierr cy I Inni cu· 
dzozlemty ... 

f\lbo na~z przemysłowiec - niby to 
przemysłowiec, a niema kapitału na obrót... 

Są za to q ctrze przemvsłu, co potrafią 
sobie zdobyć kapitał obrotem ręcznym. 

To leż nasze kabarety to nie baba·re· 
ty I 

Chcesz, to sam się baw, bo nie masz 
na babę forsy ... 

Idziesz do Qui-Pro Quo, by uj~zeć Or­
donkę, patrzysz w program - Rypencja, 
słyszysz :- Zula Pogorzelska. 

Idziesz do Olimpjl, patrzysz w program 
- Kniaginiuszka - Larowska, słyszysz -
Hanka Ordonka .. 

Krukowski na gościnnych występkach 
Imituje - Jarosego, a Krukowskiego-ob­
rabia świetnie w jego gumce - Ordonka. f\I· 
!es ist im Ordonka, jako powiedziałby Ja­
rosy, ale choć Kruk Krukowskiemu oka 
nie wykołe, to Jarosy tego biedaka przy 
każdej sposobnoś<.i w żywe oczy kole I przy 
conferencjerce i przy całej publiczności kwi· 
prokwokającej. 

Jarosy jest z Krukowskim na bakier, 
gorzej, niż Parnellowa, która w War­
szawie robi murzyńską Joseflnę na Ba­
kier, a właściwie z tylu, zaś zagranicą 
robi gościnne wysh:pki jako Pawliszczowe, 
russkaja tencc,wszcz)ca ze suprugom. 

Lecz Perskie Oko sióstr Hala ma to 
nie polski balet teatru wielkiego, a Europa. 

Zato li erat Jastrzę b iec świetnie od· 
rabia Zajlicha z opery do baletu, jednak 
jest to bezcelowem, gdy i posady balet­
mistrza i ciałek baletow) eh rajców magi­
strackich są podobno dożywotnie,, ku sro­
giemu utrapieniu sztuki I Kuryly. Kuryło 
zaś bije polską tradycję baletową Końka­
Gorbunka nowoczesnemi ewoh.cjami. No, 
nareszcie w jednej dziedzinie ewolucja. 

Bo ja zaraz powiedziałem, że ta nasza 
majowa rewolucja jeszcze nie umie twar· 
do wymawiać swej litery .eru (Eko). 

~-Wj· 
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Rzadk..ie i ciekawe osobliwości 

Dobrego papierosa 
monopolowego. 

Dobrego taniego trunku Pieniądza, którego jeszcze 
nie sfałszowano. 

Kobiety z długiemi 
włosami. 

W wlelkiem mieście: 
Ulicy, którą łatwo przejść. 

Oszczt;dnośt. 

Szofera, który byłby zadowolo­
ny z napiwku. 

Recepta. 

Progrrmu w kabarecie 
bez nagiego baletu 

- Tu masz zaadresowaną 
kopertę z nalepioną marką 
pocztową, jak przyjedziesz do 
Brodów, to wrzucisz ją do 
skrzynki. Nie potrzebujesz nic 
pjsać. Jak koperta przyjd1le, 
to ja będę wiedział, że zafe­
chaleś szczęśliwie 

cla I też będziesz wiedział. 7e 
szczęśliwie zajechałem. 

l'łiepraktyczny syn. 
- Dawidku, mam dla cie­

bie dobrą partję . Dziewczyna 
jest bogata„. 

- Posłuchaj mnie, ojcze, 
ja czuję, że tylko z panną Mal­
ką mogę być szczęśliwy.„ 

Powiedz mi pan, 
rzecze kto~ do bankiera, 
j a ką drogę należy obrać, 
aby doiść do fortuny. 

R6żnica. 

ł\leksander Wielki z;i­
rzucał pewnemu korsarzo­
wi jego zawód. 

- Jestem korsarzem, 
odparł tenże, pon ieważ po­
siadam jeden statek; gdy­
bym posiadał całą flotę, 
byłbym zdobywcą. W. 

- To daj mi lepiej koper­
tę bez marki pocztowej. Jak 
przyjdzie, to odmówisz przyję-

- No, to jak ju7 z nią by­
leś szczęśliwy, to czego je sz­
cze chcesz 7 

- Ta bi:' rdze proste : 
bierz pan na prawo, bierz 
pan na lewo, bierz pan ze 
wszystkich stron. W 

' 

BAJECZKI, 
na których wychowywała sit; ludz:kośf 

w sumiennej transkrypcji poetyckiej I z psy­
chologiczno - filozoficznym komentarzem 

współczesnym. 

4. Ofiara całopalna według 
przepisu Jehowy. 
(Samuelowe, Rozdz. VII). 

'~ecz jam w teoryi ugrzązł bagnie 
l mimowoli powieść urwał... 
Więc wróćmy.watecz - i opowiedzmy, 
Jak Samuel ofiarę pPyniósł... 

Ofiara była całopalna „ 
Baranka kapłan wził\ł - stworzenie 
Wydało bek łagodny, czując 
, >ieszczotną dłoń kapłan:\ na łbie, 

Lizało palce drugiej ręki, 
Jakby w przeczuciu wielkich celów, 
1 >la których kapłan je przeznaczył­
:Vtem kapłan gardlę mu poderznl\ł... 

Izrael w koło wvł radośnie „ 
Kapłan na sztuki rąbał trupa 
Z boku ołtarza, ku północy, 
(Ku obliczności zwrócon Pańskiej).„ 

Porąbał głowę, tłuszcz porllbał, 
Na drwach ołta.rza złożył skrzętnie, 
Wnętrzności , nogi, wodll spłukał... 
Pod drwa podłożył ogień W i eszcie ... 

Wszystko, jak ongi Pan rozkazał, 
Jak MojŻt;sz czynił na pustyni, 
Kiedy baranka pośw i ę cenia 
Ku wdzięcznej Panu rżn ął wonno1!ci, 

Gdy ołtarz Pański krwią pokropił, 
Krwill mazał ucho Aronowe, 
I wielki pale..: prawej ręki 
I wielki palec p.rav. ej no~,i . „ · 

Dym szedł ku niebu - snadź Jeh~wa 
Przyjmował dym aromatyczny 
Z tym samym gustem, co i Jowisz, 
Lub „wstrętny Baal" Filistynów I... 

Cóż zrobić na to, że fałszywe 
Bogi jedna.kie miały gusta, 
Lubiły krew i dym tak samo, 
Jak Bóg „prawdziwy" Izraela I 
Dym szedł - Izrael wył radośnie„. 
A kapłan wziął synagarlicę 
Paznokciem głowę ptaka nadarł, 
I krew na ołtarz jął wyciskać. 
Na wschód . odrzucił gardziel z pie~ 

lrzem, 
Wtem miejscu, gdzie się popiół zbiera 
I skrzydła ptasze porozdzierał, 
Lecz nie oderwał - (Pan tak każe). 
I ptaszę w Żar czerwony rzucił.„ 
Dym wzbił się ... niebo go przyjęło .. 
Izrael tańczył przz ołtarzu ..• 
A kapłan oczy podniósł w górę„. 

I Pan ludowi błogosławił, 
Bo było wszystko uczynfone, 
Jak Pan przepisał Mojżeszowi 
W rozdziale pierwszym trzeciej księgi. 
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nie spotyka: (Le rire, humor francuski 

Dobrej służącej 
za 20 zł. miesięcznie. 

Karty z zawiadomieniem 
o wolnem mieszkaniu. 

Stróżki, co nie bierze 
za otwarcie bramy. 

Właściciela domu, który 
robi remont kamienicy pod­
czas "rhrony lokato1ów. 

f\kcji, które przedstawiają 
jakąś wartość pienięiną. 

Obrazu, który j.- szcze 
coś przedstawia. 

Książki, którą 
się cryta. 

Polecenie. 

·- "~ 

Tylko ministra skarbu z gło­
wą i dawniej nie ujrzałeś„. 

nim się rozmówić. Dwie alternatywy. 

ł<iedy Sara Bernard wyszła 
za mąż za aktora Damala, wy­
słała dwie depesze, jedną po 
drugiej do Wiktora Sardou 1 

- Czy wiesz, jak przecho­
dziłem przez rynek, to widzia­
łem, jak pobili Jankla Spokoj­
nego. 

- f\ przez co ? 
- Przez wszystkich ludzi. 

Szef: - No, czy był 
pan u Zwernera? I co on 
powiedział? 

- Ależ to nierrożliwe, 
po pierwsze, on wczoraj 
umarł.„ 

- No, a po drugie? - Mam zamiar umrzeć I 
moim naf wh:kszem zmartwie­
niem jest to, że nie będę kre­
owała sztuki pańskiej. Legnam. 

- f\łe za co? 
- Za tuches. 

Biuralista: --:- Nie mo­
głem z nim się rozmówić. • 

- "Ile umarłam, wyszłam 
za mąż! W. 

...! Charr.mer kopf I Przecie 
ja ciebie pytam, co on zroblłć. 

- Co on zrobił? On krzy­
czał zaraz „gewałt''. . 

Szef: - To niesłycha­
ne I Przecież panu powie­
działem, że pan musi z 

Głupola nie może nigdy 
wymrzeć, gdyż nie może ża. 
dnego ducha wyzionąć . 

Tak pedantycznie wykonana 
Wedle prawideł wszyskich sztuki 
Manipulacja Samuela 

, Przyniosła owoc pożądany.„ 

Gdy naciągnęli Filistyni 
Pan, połechtany mile dymem, 
Grzmotem nad nimi zagrzmiał wiel­
Na proch je potarł, upokorzył. [kim, 

Wrogów mężowie Izraelscy 
Gonili z Masfa aż po Betchar„. 
Pomszczone było Ebenezer I 
To-ć jest zasługa Samuela! 

Sceptyku naszych dni bez wiary, 
Powstrzymaj tu niewczesne drwiny, 
80' nie wiesz, ile ognia kapłan 
Potrafił włożyć w serca ludu I 

Co prawda i Baai6w kapłan 
Ten sam cud nieraz umiał sprawić, 
Zkąd brał teŻ' górę Filistyńczyk -
Lecz to. „ do rzeczy nie należy„. 

Co prawda, i Jehowa czasem 
Ofiarę dostał, jednak: grzmotu 
Nie posłał wrogom Izraela, 
Ale ... ten casus się nie liczy„. 

Mógł jalciś błąd być w rytuale, 
A jeśli kapłan się nie zmylił, 
To może lud, lub ktoś śród ludu 
Rozgniewał grzechem swym Jehowę. 

Może to błąd był w moralności, . 
A może . „ w taktyce wojennej, 
Bo Pan tym błędom też nie sprzyja.„ 
Lecz to - do rzeczy nie należy I 

Tu bardziej ważne a propos chcę 
Na marginesie zanotować . „ 
Jehowa, Pan Twój, Bóg Jedyny, 
A jeżli wolisz, Pan Twój w Trójcy-

Lubował się we krwi bydlęcej.„ 
Pożądał ognia z tłustych nerek 
I w Objawiei>iu (Leviticus) 
Rytuał ofiar przepisywał... 

Prawda, iż usty Jezajasza 
Narzekał potem, Że jest syt JUZ 

Świąt Izraela, łoju bydła, 
Iż gusta zdobył szlachetri.iejsze; , 
A gdy w sześć wieków jeszcze potem 
Kupcy żydowscy w próg świlltyni 
W Jeruzalemie bydło wiedli, -
Biczem Chrystusa ich przepędzał I 
Lecz ie.śli dobrze rzecz rozważysz, 
Może rozumiesz, że się ostał 
Ofiarolubny z Objawienia 
Dawca przepisów dla Lewitów, 
Prastary Pan Bóg Izraela, 
Ten sam u żydów i u Chrześcian, 
Na Mojżeszowych ksią(r{ oparciu -
Lecz tu bezdzietny, ówdzie dzietny .• 
Tam w dogmatyce talmudycznej 
\:zerpiący dym obłędnych poi;hlebstw, 
Owdzie węszący wonne zioła: -
Niesyty ofiar z ludzlcich bydląt I 

(d. c.) Leo Belmont. 
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Tajemnica 
świętej kobiety. 

Pan Kajetan Sobierad Korzon­
kiewicz, choć na byczym karku dźwi­
gał już bezmała sześćdziesiąt wio­
senek i chciał nawet zostać wetera­
nem, tylko że go nikt nie mógł 
przypomnieć sobie w żadnej partii 
- aż do ostatniej chwili zachowy­
wał wigor, którego by mu niejeden 
holenderski stadnik pozazdrościł, 
gdyby ubiegał się o łaski jakiejkol­
wiek z pana Kajetanowych oblu­
bienic. 

A była ich galerja, Że kiep Si­
nobrody. Brunetki, blondynki, sza­
tynki, krótko strzyżone, warkoczaste, 
malowane i na surowo... jedne gru­
be, jak tuczone gęsi, inne wiotkie 
niby te trzcinie i; były bose dziewki 
z obory i sentymentalne anielice 
sąsiedzkich salonów... Ba I nawet 
koszlawa Zośka, co ongi w Sobie­
radowie za pomywaczkę służyła, 
gdy zaprzysięgała dozgonną wier­
ność głupiemu Wojtkowi. dostała 
od pana Kajetana k.rowę w posagu, 
bo różnie tam gadano. 

Tymczasem pani Kajetan owa 
siwa, wysmulc.ła dama spoglądała 
na te mężowskie bTewerje przez 
wypieszczone, cienkie, długie palce 
i czasem tylko na jej zaciśniętych 
wargach pojawiał się lekki uśmiech, 
pełen niewieściej pobłażliwości. 

- Święta kobieta - mówili 
sąsiedzi. 

- Święta kobieta - myślał ci­
chutko pan Kajetan. Tern śmielej 
broił dalej, prawie nie taj"c się na­
wetprzedjedynakiem Stachem, chłop­
cem spokojnym, sensatem, niepo­
dobnym do ojca ani z postaci, am 
z temperatury krwi. 

Ale wreszcie i na onego fle­
gmatyka przyszła kolej. 

Którejś gorętszej wiosny Stach 
zauważył, że panna z Kolankowie 
Gołych ma oczy jak chabry, usta 
jak korale, Zllbki jak perły i t. d., 
i t . d . akurat wszystko jak trzeba, 
żeby się stać duszą jego duszy, 
zjawiskiem, bóstwem etc 

Ponieważ jednak, jak się rzekło, 
był to młodzian stateczny, opano­
wany, postanowił przedewszystltiem 

·wyjawić rodzicowi tajemnicę swego 
serca. 

Pan Kajetan spochmurniał. Mil­
czał chwilę. gryzł wąsy i sapał. 

- Niemożliwe - b"knął wresz-
cie, spuszcza1ąc oczy. 

- Czemu, ojcze? 
- Panna Wanda ... panna Wan-

da ... Trudno, mój chłopcze, muszę 
ci to wprost powiedzieć ... jest .. 

- Co, oj cze, co? Cz em jest? 
- Twoją siostrą 
Więc, natUTalnie, był dramat. 

Cichy, męski dramat przez zaciśnię-

te zęby. Stach zamlc.n"ł się w po­
koju i zmizerniał. Pan Kajetan przez 
cały dzień nic nie mówił, tylko pod 
wieczór dał w pysk karbowemu. 

Min"ł rok. 
Stach powędrował na wojnę. 

Stężał, nabrał fasonu, a choć szukał 
śmierci - wrócił nie ten, co od­
szedł. Pannę Wandę wybił sobie 
z głowy, ale zato wjechała mu do 
serca Jadzia Bąkiewiczówna z Bą­
ków Zbijanych. W prawdzie nie po­
siadała oczu chabrowych, ale zato 
wyglądała z nich toń oceanu. Zresz­
tą, usta miała również jak korale, 
zęby jak perły i t . d„ i t. d, akurat 
wszystko jak trzeba, żeby się stać 
duszą duszy, zjawiskiem, bóstwem ttc. 

I znów stanął syn przed ojcem, 
i znów ... 

- Jak to? - zawołał - więc i 
ona także? 

- Ano, niestety„. - potwier­
dził nieco skonfudowany pan K11.­
jetan. 

Powtórzył się tedy zeszłoroczny 
dramat, ale tym razem Stach · aż .do 
zdechu zajechał ulubionego bułanka, 
a p. Kajetan chciał fornala rżnąć 
w pysk, ale czasy się nieco zmieni­
ły i sam o mało co nie dostał drą­
giem po karku. 

Awantura wywołała zamiesza­
nie w całym dworze. Nawet pani 
Kajetanowa, ta święta kobieta, stra­
ciła zwykły spokój i jęła wypyty­
wać, co się stało? 

- Matko I - zawołał - zroz­
paczony Stacho - jestem bardzo, 
bardzo nieszczęśliwy. 

1, wzburzony, zapominając o ko­
niecznej dyskrecji, opowiedział mat­
ce straszną tajemnicę. 

- Wanda - moja siostra, Ja­
dzia - moja siostra.. . Cała okolica 
same siostry I 

- Kto ci to powiedział? 
przerwała matka. 

- On sam I Ojciec I Ten roz­
pustnik I Ten ... 

Ale na zaciśniętych wugach 
świętej kobiety powjawił się ledwo 
dostrzegalny uśmiech ... 

- Uspokój się, mój chłopcze­
szepnęła po chwili - możesz się 
żenić tak z jedną, jak z drugą. 

- Jakto, mamo? Toć to jego 
córki I 

- One .. hm, może. Ale ty nie 
jesteś ich bratem. Ja chyba mogę 
coś o tern wiedzieć. Nieprawda? 

lJe11edykł ijerf:{. 

Cnotliwa Zuzanna. 
..,.... Efraim, musisz sprawić mi 

roletę do mojego pokoju toaletowe­
go. Naprzeciwko mieszka jakiś mło­
dy oficer, który może mnie podglą­
dać. gdy się kcipl.::. 

- Nie bój się, gdyby on cię 
kiedy zobaczył, to sam kupi roletę .. 

Koledze Stefanowi, po§wlęcam. 

Bajka o SIDDBCZDłku. 
Był w ogrodzie słonecznik o­

kropnie wysoki, co do słońca wciąż 
szczerzył żółty łeb szeroki, bardzo 
dumny z swej urody, bo młody. 
Wszystkie krzewy wielkości wciąi 
mu zazdrościły, to też nosa zadzie­
rał co siły. Raz w czasie wiec tor­
nego chłodu, do ogrodu wszedł 
złodziej kraść słoneczniki. Rozgl2'­
dał się wszędy, bo ich było całe 
rzędy, ale ten się wyróżniał z wśród 
zwyltłej publiki. A że wielkości" 
nęcił, łeb mu skręcił. 

Uważaj, jaki morał w tej bajce 
się kryje, - głęboko w kołnierzyku 
noś przeważnie szyję. Agas. 

tła pustyni. 
Pewnego dnia zebrali się Izrae­

lici z wielklem narzekaniem - ratuj 
nas, Mojżeszu, jesteśmy chorzy I od­
czuwamy wielkie bóle w swych mu­
skułach, aż nam nosy garbacieją. 

I rzekł Mojżesz: - To kara za 
to, że nie szanujecie moich przy­
kazań. Jedliście świninę i Pan ze­
słał na was trychinnozę. 

F\le ja chciałem was jeszcze raz 
ratować i modliłem się. 

I oto Pan napisał nazwę choro­
by na kartce, którą przedarł I kazał 
mi wybrać jedną z połówek. 

I oto Pan uwolni was od pierw­
szej połowy tej choroby, od trychin, 
ale noze garbate warn na wieki wie­
ków pozostaną. 

tłiewinnołt. 

Moryc Goldberg zaręczył się z 
pewną panienką z Tomaszowa. Je­
den z jego znajomych chce zasiać 
mu w sercu ziarno nielł'iary w cno­
tę ·narzeczonej : 

- Ja wiem z dobrego źródła, 
że w Tomaszowie każdy młodzieniec 
już miał do czynienia z twoją na­
rzeczoną ... 

Na to Goldberg: - Ojej, wiel­
kie ml miasto Tomaszów .. 

Kurs agio. 
Cztery miesiące po 80-leclu urodzin 

zachorował na grypę pośrednik giełdowy 
Jakób Salinger. 

Gdy go pocieszano, Iż przy Jego kon­
stytucji przetrzyma chorobę I pan Bóg go 
zabierze conajmniej w 90 roku jego życia, 
chory makler odrzekł Poco on ma mnie 
brać po 90, kiedy może mnie mieć za 
80 I 1/3 

tła nauce religji. 
Nauczyciel 1 - Jak się nazywali 

dwudziestu apostołów 7 
Goldbaum : - Ruben, Symeon, 

Josef, Lewi, Naftuli, f\schcr .. 
- Źle, źle, Markus, co oznacza­

ją te imiona, które Goldbaum wy­
mienił 7 

- To są Imiona adwokatów są­
du najwyższego„. 



Pr111muu1c11 Jedyne w Polse1 pismo 

Tl\łtlEC I Rl11RYWKR. 
w numerze of-tym : 

Lekcja Black·Bottomu. 
Taniec w Japonii. Taniec, jako 

łrodek leczniczy. Taniec przyezło,ci 
[pióra lzadory Duncan]. Za, czy prze­
ciw [Z powodu ankiety o moralności 
taAc6w wapółcze1nych]. Taniec, a mo­
da. O balecie warszawek.im. Taniec 
p(a1tyczny. Sprawoz:dania z balów war­
szawskich. Eczamin kandydata na na­
uczyciela ta6c6w, czyli ucieszna kro­
tochwila z prawdziwego zdar~enia. 

Nuty Bootona Ax Vorbanda. 
Adrea red.: Wanzawa, 

Hotel Europejski pok. 316. 
Rooznie 12 zł. 

[ly Wł. n'l 1 żg~n~~keo p~~~ 
~~ • zerwatywy 

francuskie 
uchronią Clę bezwzględnie od 
strasznych w skutkach, chorób 

wenerycznych. 
Pełna gwarancja. Wysyła nłll 
tychmlast w dyskretnym opak. 
po otrzymaniu Zł. 5. - za pół 

tuzina - 9.50 za 1 luzin. 

~=~·:::y f. DR EHER. Warszawa. 
41 rlowy·Świat 41. 

Kalkulacja. 
Ja teraz eksportuję 

wino, ale to nie do uwie­
rzenia, ile dziś kosztuje 
fracht i cłn„. 

No, a ile kosztuje 
wino ... 

Ach, co tam, wino„. 
(M 1skete) 

Hucpa. 
Dobrze, że pana 

spotkałem, panie Manas­
se, 7awsze chciałem się 
pana zapytać, co robi 
pański syn, prawnik~ 

- Co on robi? On 
robi epokę I 

Styl handlowy. 
Mendel Beroches dyk­

tuje swernu biuraliście list 
handlowy: 

„ Szanowny Panie! Kto 
to taki mi obiecywał, że 
na ultimo wszystko zapła­
ci? Pan I A kto jest Lump? 

Z poważaniem 
Mendel· Beroches. 

PRElllJB DhR CZYTEhnlKÓ.\V I 
Kto ninlejssy kupon wytnie i prześle do adm. „ Wolnych 
Żartów" Lódź, skrzynka poczfowa 63, 1 sałączeniem b st. 

ten otrsyma :i tomy „Noweg• Dekamerona". 

bajeczni• Ilustrowany atmaoaoh pikantnych anegfot1t mtł11nyc~ 
Swój a 'res podać c1ytel•ie 

FOTO-A"TY oryginalne ~dj~cla 
1.1 pełne p1kanterjl 

~ 
~ 

dla Mlł.OŚrllKÓW I AMATORÓW 
Bogato llustrowana kolekcja wielkości 10 x 18 cm w llohi 
180 reprodukcji oras katalog Zł. ~.-Wysyła sł, u uprze­
dnie- Jistownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w liście 
sapiecz, b01 podaw. wysyłającego. Pobranie nie dopus1c1. 

Korespondencja równie~ w polskim jQzyku. 

Adr. B. B E K I E R M A "' Bureau 
Postes Xl-e Bolte 8 rue Mercoeur 

P A R I S (Francja). 

Sensacyjne akty paryskie 

@ Oryginalne zdjącla, pełne plkanterjl@' 
I reallzmu - JEDYrlE w SWOIM RO· ' ~ 
DZAJU - Grupy po 2, 3, 4 osoby. ~. 
Różne formaty. Serje kompletne ~ 

od 15 złotych. 
Serja Re kłamowa wraz z kataloglem zł. 10. - wysyła 
za uprze8nlem llstownem przesłaniem gotówki 

IC3NACE TENENBAUM 
Bureau IX Bolte Postale 69 - PARIS 9. 

• 
Czytelniku Z art ów w prenumeracie Żarty kosztujlł taniej 

zwłaszcza na kresach i za;.>adłych kę„ 
tach prowindonalaych. Przy zam6wie­
niu należy na poczcie wpłacić na kon­

to C'Zckowe P, K O. Nr. 60 858 sumę zł 4 i pót, z podaniem dokładneeo adreau 
i poczta będzie regularnie dostarczała ulubionę lekturę. Blankiet wpłaty t'. K. O. 
każda poczta n" żądanie wydaje bezpłatnie i bezpłatnie przeayła pieniędze. 

}eżt-łiby ja~i egzemplarz zc-ginął. poczta bezpłatnie załatwia reklamację. 

DkazyJ·ne premi·um dla zwolenników Wolnych Żartów 
c a I o ro cz n I k z roku ubiegłe­

go wysyła administracja, jako premjum po cenie chwilowo zniżo­
nej, wraz z przesyłką tylko 8 złotych. - - Zamawiać można 
wpłatą na konto czekowe P. K. O. 60.858 z podaniem dokładnego 
adresu. Korzystajcie z okazji! Całkowitych roczników po-

siadamy liczbę ograniczoną. 

Szyku młodzianowi 
Każdemu użycza 
Krawat elegancki 

od Spodenkiewicza 
NADESZŁY 

NOWOŚCI 
WIOSENNE. 

ŁÓDŻ, Piotrkowska 150, 
Konstantynowska 26. 

PragnleclB wyh1czyć się z reumatyzmu I podagry. 
Rwące, kłl!Jące bóle w c.zlonkach, 1h.wach, obrzmiałe miejsca. zniekształcone 
ręce I nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaity<:h _częśch.ch elala, nawel o•łable· 
nie wzroku występują często , ako akut ,k clerp1en reumatycz lych i podagrycz­
nych, które powmny być usunięte. w przeciwnym ralie choro ' a wtląt post~pujł. 

PROPONUJE 
ule 'ZaJ11cą rozpuszczającą 
kwas moczowy kurację wo­
dą minera.Iną, która. ptpra.· 
wia br7.emla.nę, materji j 
zwiększa wyaziellny, a 
więc taden tak zwany ual­
wersa.lny lub tajny środek 
lecz produllt który dobro· 
czynna matka na.tura u­
dziellła dla dobra cierpiącej ludzkości. 

H.a::l;dernu próba bezpłatna. Napiszcie mi na ' ychmiast, a otrzymacie zupeł­
nie gratis 1 franco prócę wraz z ObJ&śnien i em za pośredn •ctwem moich we ws1y­
stklch krajach urządzcny t h •kładów, 1 wó• czu sami przekonacie się o nleszko 
4llwoścl ~ro~ka tego rr1u o jego szybkiej skuteczności. 

AUGUST MARZKE, BERLIH, Wllmersdorf, Bruchsalerstrasse s. Oddział 11. 
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PUPOZHJA 
nADZWYCZIJnA. 
Przeznaczanie. 

Światowej at •. 
wy paychoerafoloa 

Szyller S•kolnik 
1 eutor prae nauko· 
wych ' redalttorpie­
m a .Świt" (Wiedza 
Tajemna) opowie 

eł. jaki je1te6, kim być możesz~ Nadeiili, 
oharakter pi•ma 1wój 1 lub z:aint~reso„ 
wanej 01eby, zakomunikuj imię, rok. 
mieai'łc urodzenia. kawaler. żonaty. 
wdowiec ilo'~ oa6b naibliższr.j rodziny. 
Otrzymasz azczeg6łow11 analizę cha· 
ralctoru, okre•lenie zalet, wad, zdolno'· 
ci przeznaczeDie, jale równieZ horo1kop 
1bnnego medium M·lle Evigny Wszy. 
1tkim czytelnikom "Wolnych Żartów" 
analizę wysyła 1ię p• otrzymnniu tylko 
2 złotych (zamiast zł. 51. 01obiócio 
przyjmuje od 12 - 1. Protokóły. ode&· 
wy, podziękowania naiWYbitniejsrych 
iu6b stolicy. 

WARSZAWA. 
PSYCHO-GRATOLOG 

SIYLLER·SZKDLHIK 
ul. Pi-rkna 2~. 

P. s. Nlnl1Jm ogłosmle wyciąć 
I załąazyć do listu. 

Gdy pianino si 
rozRtrol, jAst wnet 

~;=-=~rab, drodzy moi, 
-~<===o;;~ przyjdzie pomoc 

d1ielna skora, po­
słać trza po kore­
ktora - KLEPKO, 

Lódź. 10 Tra11gutta, a wnet czysta za­
brzmi nula I znów zagrasz z 1ełoią 
werwy, od rozstroju cbrooiąr, nerwy. 

STArlZA~ 

Cóż to za młodzian piękny i miody 
idzie przy blasku ksi ę1yo1 1 
Spieszy do lubej. slymJ z urody 
Troską osnute ma lica 
Nie wie, czy w serce lubi] ugodzi 
Strzałą swą amor skrzydlaty. 
Wtem lice nagłe swe rozpo 1odzl - -
Wszak dal jej od SALWY kwiaty. 
A urc:a wszystkich dziewczątek tod1i 
Od SALWY kwiecie zawsze uwodzi. 

W małem miasteczku. 
Rachele, w oknie: 

Frolm, chodfno tu, zoba­
czysz, jak tam tańczy 
niedźwiedź „ 

- Niech sobie tańczy. 
On może tańczyć. On nie­
ma kobity. 

Uświadomienie klasowe. 
- Pan Mandelstamm 

odprowadza swego syna 
na kolej i żegna go temi 
słowy: - Leb wohl, Jo­
sefleben, jedź z Bogiem. 

- Co ty mówisz, oj­
cze, czy Pan Bóg pójdzie 
jechać z trzecią klasą? 



IO 

H.rz7żówka 82. 
Wyrazy czytane poziomo: 

1. Spor t . 3 D1.i lc! e zwierzę, ó . 
l :n l ę żeńskie 8.Przysłówok, O, Pierw. 
chem. 12. Ozdoba ws pak, 13. Przecze­

' ro!e ła r.i 11skie , 15. Mi tyc znv brat Le­
' h a, 17. Przy rząd wyb uchowy, 20. 
Okres czasu, 22 P o ciski armatnie . 

Wyrazy czytane pionowo; 
1, Mewa poch waln a . 2. Pseud o­

nim rert akto ra Wolny c!J. Ż artów wep, 
3. Go dność fr ancuska. 4. Rzeka w To­
s~anJ i 6 Mi oj sce po pis ów, 7. Autor 
„ ' ' lny i ka r •" w~p ak , 9 S yn Jakóba. 
11 ruy praw" 14. Cz ę • r twarr.y, 16. 
Li\17ehn ik fr ancu•h 18. Dawna broń, 
' 9. S p ó łgło sk a fo ne ti c zn1 e, 21. Rze · 
ka w P ol sce. 

Chybione życie. 
- D xukrotnie już ze­

bra łe m p;e niącize na ku­
rac j ę antyalkoholicznCl. 
d wukrotnie je przepijałem. 

Szczur lądowy. 
- Panie Horsztajn, pan 

robi takie wielkie podróże, 
dlacze go pan nie p0jedzie 
raz do Ameryki? 

- Ni e mam zaufania 
do okrętu. Tam się jest 
za bardzo w boskiem ręku. 

Folklor. 
Czy ta u was w~ 

wsi dziewczęta noszą jesz­
cze wiejskie ubiory? 

- T ylko kiedv idą 
do miasta za mamki. 

U Ciedulda. 

- Kelner, daj mi befsz­
tyk 

- Czy z cebullc11, pa­
nie F eterlajb ~ 

Nie, wolałbym z ce­
bul k, lipanową. 

Klasycznie. 
Ojcze, sic itur ad 

astra! 
Co to jest 7 
N o, i dz i e m y d o 

Szterna. 
Tempo. 

- Ojcze, co jest szyb­
sze, koń wyścigowy, czy 
gołąb pocztowy 7 

- Ja myślę, że na 
nogach, to koń .. 

1.ist maiego Wacia do redak,cj1: 

PRZEDWIOŚNIE w PARKU. 
Przerwana sielanka, fllm w 3 aktach. 

Bardzo zakochana. 

- Twój narzeczony się 
jąka .•. 

- To też dobrze, kie­
dy mi mówi jakie piesz­
czotliwe słówko miłosne, 
to tak słodko długo trwa„. 

Ma zasady. 

Ja panu już dziei;ięć 
razy mówiłem, że nie po­
zwalam, aby w czasie pra­
cy biurowej moi młodzi 
ludzie palili. 

- Ależ panie pryncy­
pale, ja przecież nie mam 
cygara w ustach, tylko 
ołówek. 

- Ołówek, nie ołó­
wek, ale ja n ie chcę, Że­
by w kantorze palić i basta. 

Zabezpieczenie starości. 
Dwie przyjaciółki spo­

tykają się po wieloletniej 
rozłące. - Czy wiesz, ja 
mam dosyć solidną egzy­
stencję zabezpieczoną. W 
pewnym lokalu mam ład­
ny interesik, cieszący się 
wiellc., ' frekwencją. 

- Czy może masz ka­
baret? 

Nie, damską gar­
derobę. 

Odpowiedzi redakcji: 
Przegrał pan zakład : 

Erato nie jest żydowskiem 
świętem. 

Różnica. 

Kiedy goj ma pragnie­
n i<" , to pije tuv kieliszki 
czystej, a żyd idzie do 
lekarza, żeby mu zbadał 
urynę na culcier. 

Między sukcesorami. 
- No i co słychać z 

naszym pacjentem? 
- Pytałem doktota 

Dopóki niema wodnej 
puchliny w nogach, dopó­
ty niemi\ żadnej nadziei. 

f< 

~ł 
Ogł1szenia 20 zł. kolumna 1 milim. ~ług. na 6 cm. -20 gr., 1 centm. twadr. 38 ar. Zagr. i sptcj. 50 pr. drożej . ! Redakcja i administracja, w Łodzi, Żmms,iego 60. (daw. Pańska) w· 

Prenumerata kwartalna z przesyłką pocz. 3,60 gr. 

Odbito w tłoczni Edmunda Kokorzyckiego, Łódź, Pańska 60. 



3 dowcip6w lłoda-lło:ly: 

·. ·' · łtwalifitc.21 (:ja'. 

W L"L U był n egdi;; oul k. 
)nholz, 1<.. tó ry w swej i ; ś : i e 
a lif1ka c·, j 1ej miał rnpi ~.lne: 
10 .w1 i •1sze d u,1<. Jn.:i' e ;:>O 
rsk u". Gdy szach p~rski przy­
ł do f\ustrji, odkomeodero­
tr o pułkownika do służby ho­

.ir0wej przy <:zach u. 
Zdumieni u n ie było końca. 

dy rze cz~ wi5c1e pułkownik 
l :il · j~ zy k pe rsk i. 

k~iędzy prozyjaciółkami. 

- Ciy ' ra dzisz m i oddziel­
: sypiał nie? 

- Na turalni e , DPynajmniej, 
'lpó ki będ Łiesz j eszc!e narze­

'> r. ą. 
' Turf. 

Johnny, czy to prawda? 
itr ::i nie startuj esz? 

- Wzią ten1 ur lop. Z powo­
J rodzinnych okolir:zności Mój 

brat b~dzie powieszony: 

Złote myśli, 

Heine jest ·ojce m f lje­
hnu, lgna tje w ojcem kłam­

cwa. W jakim stopniu 
' le i ne i lgnat jew mogli być 
· 1iędzy sob 'l spokrewnieni;> 

Kiedy sztuka ma po­
odzenie, cieszy się autor. 

Gdy robi klapę - cie­
~ ~ą sie wszyscy autorzy. 

Pom nih ? Jedni go nie 
olrzebują, inni na niego 
• ie · zasłużyl i. 

Z nieśmiertelnością jest 
".l k samo, jak z tramwa-· 

1 .m : Tylko nieliczni pasa­
. erowie dojeżdżają do krań­
owe j stacji. 

Wiedza, to konse kwen­
ia; mądrość to kompro mis. 

Trzeba zapaśników ich 
asną ideą mierzyć. Kto 

j~st boh a te rem i kto jest 
fanatykiem ? 

Nie bierz n igdy wyra­
"lW obcych do ust. Nie 
J.=: ina wiedzie~ , w czyich 
• .;tach wprzód były. 

S~dzia jest dyrygentem 
1. iestry, praw o- partyturą. 
Jdy słyszysz dys onanse, 
~tóż :mo:e być win ien? 

Jest tylko jeden rze­
wiśc i e dol ry detektyw . 

ro głu pota przesh: p cy. 

I kob ieta Olli. swoje 
głupie lata: Gdy jej córka 
Wi>' chodzi zam ąż (H.u1la 11otl1.1J 

L st1:A B!aclt c r . 

Moralne•i fizyczne zadowolenie. 

·_ My, biedni ludzie mamy lepiej od~tych 
bogatych, my nie potrzebujemy tak rnaunąć ... 

Zwolennik pokoju. 

- Panie. d„ uj e bla . czy 
n ie m0ż e pan g<11ieind zi e1 pa ­
tu e ć, jak na dek l lt n ojej żony? 

Ni <! ! 
Laura, włóż okrycie. 

Stosunki. 

To zadziwiaj ;: er , dziecko 
z p ierwszego małienstw a pań 
skiej żony i zupełnie do pana 
podobne. 

- To też dlatego musi () le m 
się z nią ożenić ... 

Definicja. 

Co to znaczy : „ Entre 
deux ages*? 

- To wówczas, kiedy nie 
\\ iesz. czy mogłaby być 1uz 
córką, czy też jeszcze matk ą". 

Ogłoszenie. 

"Biuro Związku Wolno­
myślicieli w poniedziałek 
i wtorek, z powodu świąt 
żydowskich bi;:dzie nif­
czynne 

* * * 
Gdy pap1ez jest mało 

zachwycony chrześćjaniz ­
mem, wydaje encyklikę. 

Chorzy są nierozsądni, 
zdro.vi lekkomyślni, uzdro­
wieńcy mądrzy. 

Ulica (L. C-r.) Chemia środków spożywczych . 
Orkiestry dźwięlc. jazzbandu i ryk pijanicy, 
Zlały się "" jakiś akord dysharmonj" wściekły, 
Latarnie załzawione stały wśród ulicy, 
Jak bezduszne potwory, co z piekła uciekly . 

Jakaś nędzna dziewczyna stanęła pod brami\. 
I drżała, słysząc ryki i brzęk bitych szklanic, 
A lc.ierly wicher mroźny zawył peln, gam", 
Wpadła do wnętrza knajpy, nie zważając na nic. 

Zaiskrzyły się oczy dzikiego pijaka. 
Na widok. młodej twarzy, niewinności" tchnącej. 
„Wodki" na drzemi,cego wrzasnął piccolaka 
I podał szldanke z trwogi i zmęczenia drŻl\cej. 

Wychyliła zabójczy trunek, potem zbladła 
I niby kwiat podcięty pochyliła głowę, 
Potem razem z pijakiem do dorożki siadła, 
A nazojutrz jui życie wiodła inne, nowe. 

--------------------------------------------
~la 1 

·, Tom 3 r O l:' ego Deka111·erona 

ama Orow wydawnictwa WOLNYCI!: ŻARTÓ ''f b ug ~ to ilustrvwa · 
. • ny, zbroezurowaoy w niewiolkiej ilości du ua b) ""' 

. " adm . WOf,NY CH Ż.\Rl'Ó W W c;enle 2 , _ złote. 

- Kupiłem dwa stare 
domki na rozbiórkę. 

- 'Ta pan jest przed~ 
siębiorcl\ budowlanym? 

Nie, fabrykantem 
papryki ... 

Z sądowego repertorium. 
„Poniedzial„k, 15 sier­

pnia: Skarga o alimenta. 
wniesiona przez nieza­
mężną Helenę Mahr prze­
ciwko Kellermanowi i to -
warz yszom. 

Ojciec rodziny. 
Czy ma pan dzieci, 

panie baron ie I 
- Owszem, troje. 
- A jakie maj" imiona? 
- Paweł Si:ulc, Paweł 

Wernicke i Paweł The­
ma1er. 

Małżeństwo. 

- Powiedz, 
co życzylbyś 
imieniny? 

Szkielet 
mu;,1, 

Oskarze, 
sobie na 

twej ma-
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, . 
j)owcipy iłocia-J?oda 

Jej zasada. 
- :Les amis de m~ 
mari sont mes am is" 

Przeczucie. 
- Jak się powo­

dzi pańskiej córce? 
- Ona czuje się 

mamką. 

Spotkanie 
- Mam honor! 
- No, w tern mnie-

maniu jest pan odo­
sobniony. 

Oobry ojciec. 
- Z moich dzieci 

mam ·dopiero jedn~ 
pociechę: To ich gu­
wernantka. 

Sentyment. 
\Vierność, to coś 

szczytnego, ale wszak 
nie zawsze jednemu 
i temu samemu~ 

Mały ciekawski. 
-- Mamo, który z 

tych wszystkich wu­
jów jest właściwie 
moim ojcem~ 

Doetatetzny powód. 
- Tak, teraz bę­

dę pić moją wódkę. 
- Czy masz pr•­

gnienie ~ 
- Nie, ale mam 

wódke. 

- })ow-ciPJI 1foda-ltodcr: 
W szkole. 

- Jak się nazywa­
ły dziewicze kapłanki 
staro?.ytnego Rzymu~ 

- \V estfalki. 

Świadkowie. 
- Tu dziś widać 

oficerów wszelkiej 
broni. Czy to może 
apel~ 

- Nie, to sprawa 
rozwodowa. 

Troska ojca rodziny. 
- Nasza guwer­

nantka powiła dzie­
cko. I teraz nie wiem 
czy to mój wnuk, 
czy mój synek. 

. Ojcowska rada. 
- Jesteś już w ta­

k.im wieku, mój synu, 
że powinieneś obej­
rzeć się za żonl\ ... 

- A za c~yją żo­
nl\, tatku ? 

Agrarjusz. 
„Syty jestem. jak 

świnia. Pytanie, coby 
tu jeszcze zjeść? 

Wolne źarty w niebiosach. 
- Pan zastt:pów 

jest w złym humorze. 
Musimy go rozwe­
s~ lić . 

- Poprostu zaabo-
nujmy teozoficzne 
czasopismo. 

PIERROL W A l"ł DA. 

Jan-Ka. 

lmi~ twoje pachnie słońcem i łewandą, Lico twoje bielsze, niż śnieg i lilje. 
Imienniczko ksi~żny legendarnych Polan, ł\ usta kraśniejsze, niż grona jarz~bin, 
Oto głow~ kornie kłoni~ do twych kolan, Jaśń z twych źrenic płynie, jak z wiślanych gł~bin, 
Pani miłościwa złotowłosa Wando. Nie dziw, że miłością moje serce bije . 

Nie stroją mnie widzisz w złotogłowin szaty, 
Bo nie jestem grafem możnym, ni książ~ciem, 
Giermkiem li swym zostać zwól mi, pachol~ciem, 
Co za miłość żadnej nie żąda zapłaty. 

Rozdźwięki .. 
Wiem, ie Twe serce otaczają mroki 
Le niem miotają beznadziejne szały I 
Wiem że przesłodkie snów życia uroki 
Tonami szczęścia, Ci ach l nie zagrały !.„ 

Jan-Ka. Do Niego .. 
Dam Ci me usta, jak szkarłatne róże, 
Dam Ci śnić, szaleć na mych piersi gronach ... 
Rozp~tam w łonie nami~tności burze I 
Lecz.„ ma pieszczota w przesubtelnych tonach .. 

I jakieś łkanie samotne sieroce Choćby Twa miłość jak orkan szalała, 
Choć w zaślepieniu mi~ nazwiesz: jedyną I 
Wiem, że czar pryśnie I bo miłość niestała ! 
f\ gmach f\mora si~ stanie ruiną I 

W mrokach Twej duszy skarży si~ wśród trudu 
Nieznanych pragnień rwą upojne moce, 
Serce Twe czeka trwożne, łaknąc cudu!... 

Datemnie I życia proza zniża loty I 
Zakuwa ducha w niewolne obroże ... 
I wołasz wtedy: „O, śnie mój ty złoty I!.. . 
Snem zawsze będziesz I o, gorze mi, gorze! 

Gdy szepcząc „kocham" i patrząc miłośnie, 
Wyciągniesz ku mnie łaknące ramion.a -
Skryję przed Tobą me wdzi~ki zazd ośnie 
Urnkn~ jak łania, umkn~ jak ... 

~~.-.. 
IM.f \ ~ „ 
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